Św. Wincenty a Paulo.

Cel ogólny:  Zapoznanie z życiem i działalnością św. Wincentego a Paulo.

                    Uwrażliwienie na potrzeby innych.

Cele szczegółowe 

       Uczeń

· podaje kim był św. Wincenty

· opowiada w jaki sposób św. Wincenty pomagał ubogim

· wyjaśnia kto to jest ubogi

· podaje przykłady dobrych uczynków 

· uzasadnia dlaczego powinniśmy czynić dobro.

Środki dydaktyczne: Pismo św., zdjęcia św. Wincentego a Paulo, tekst przedstawienia ,,Wincenty- przygody małego pastuszka”- s. Weronika Wagner. ( złącz.1), ilustracje przedstawiające pomoc ludziom, kartki z krzyżówką (zał.2),obrazki św. Wincentego, życiorys św. Wincentego,plansza z tekstem Pisma św. Mt 25,40 

Metody: rozmowa kierowana, pogadanka, inscenizacja, krzyżówka.

Wprowadzenie 

    Katecheta rozdaje kartki z krzyżówka do rozwiązania  ( zał.2) 
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Rozmowa kierowana- kto to jest ubogi?

Rozwiniecie

  Inscenizacja lub czytanie na role ,, Wincenty-przygody małego pastuszka”

Rozmowa o zachowaniu się Wincentego.

Katecheta opowiada dzieciom o dalszych losach Wincentego ( zał.3).

Podkreśla jego wielką miłość do Boga i ludzi.

Zastosowanie życiowe

Katecheta czyta z Pisma św. (Mt 25,40) i zawiesza planszę z tym tekstem na tablicy.

Nawiązuje do św. Wincentego, który słowa Jezusa wypełniał przez całe swoje życie.

Pokazuje ilustracje dotyczące pomocy chorym, samotnym, biednym i omawia je.

Rozmowa z dziećmi. - W jaki sposób możemy pomagać ludziom potrzebującym?

Zeszyt : Wklejenie obrazka

Praca domowa : Napisz lub narysuj co dobrego możesz zrobić dla ludzi ubogich.

Modlitwa: ,,Ojcze nasz''- za ludzi chorych, samotnych i biednych.

Załącznik 1

       WINCENTY - PRZYGODA MAŁEGO PASTUSZKA

OSOBY: WINCENTY,  ŻEBRAK - JEZUS ,MAMA ,BRAT LUB SIOSTRA WINCENTEGO (LICZBĘ RODZEŃSTWA MOŻNA  ZWIĘKSZYĆ) 

MATKA BOŻA,    SERCE, ROZUM , 

3 ŚWINKI (lub więcej), pies (maskotka)

                                     SCENA I

Wincenty leży wśród drzew, głaszcze psa. Trzy świnki pasą się nieopodal.                       Wicek mówi do psa:

W: WIESZ, PIESKU MÓJ, CHCĘ BYĆ BOGATY, BOGATY JAK KRÓL...

Gładzi z rozmarzeniem sakiewkę i mówi dalej:

W: NIE MAM W SAKIEWCE ZA WIELE GROSIKÓW,

WYSTARCZY JEDYNIE NA SZEŚĆ BATONIKÓW. 

Siada i nadsłuchuje: W: O SŁYCHAĆ GRZMOTY! 

Wstaje, bierze do ręki kij pasterski: W: NO WICEK, BIERZ SIĘ DO ROBOTY!!!    Chłopiec woła do świnek: W: ŚWINKI DO DOMU,

SPANIA NA POLU NIE ŻYCZĘ NIKOMU!!! 

Zaczyna padać deszcz. Wincenty naciąga kapotę na głowę. Idzie, poganiając świnki, 

po drodze staje, chwyta się za brzuch: W: W BRZUCHU BURCZY, WIELKIE NIEBA! Potrząsa węzełkiem: W: NIE MA JUŻ W WĘZEŁKU CHLEBA!

Wicek pokazuje dzieciom, że węzełek jest pusty, smutny idzie w dalszą drogę...

Świnki idą przed nim...

Nagle wychodzi na drogę żebrak:

Ż: JESTEM GŁODNY, MOŚCI PANIE,

NIE JADŁEM NIC NA ŚNIADANIE.

OBIADU TEŻ MI NIE DALI

- TYLKO TWA  DOBROĆ MNIE MOŻE OCALIĆ!

Wincenty odpowiada, pokazując pusty tobół:  

W: SPÓJRZ, CZŁOWIEKU, TOBÓŁ PUSTY                            NIE MA CHLEBA, NI KAPUSTY...

Żebrak błaga dalej:

Ż:  W IMIĘ TEJ, CO MIESZKA W NIEBIE, PANNY ŚWIĘTEJ, BŁAGAM CIEBIE, WESPRZYJ MNIE, PANICZU ŁADNIE, 

      BO INACZEJ Z GŁODU PADNĘ!

Wincenty się zastanawia. Na scenie pojawiają się rozum i serce, którzy walczą ze sobą. Początkowo wygrywa ROZUM, biegnie i podpowiada Wickowi: 

R: UKRYJ, UKRYJ SWĄ SAKIEWKĘ,

UKRYJ GŁĘBIEJ ZA PODSZEWKĘ

NIE DAJ NAWET NI GROSIKA,

BO BOGACTWO SZYBKO ZNIKA!!! Wincenty chowa sakiewkę. Walka toczy się dalej, w końcu wygrywa SERCE...Podbiega do chłopca i mówi:        S: DAJ CHOĆ JEDNĄ ZŁOTOWECZKĘ

           ŻEBRAKOWI NA BUŁECZKĘ!!!     Wincenty się zastanawia, drapiąc się po głowie:               W: SŁUCHAĆ GŁOWY, CZY SERDUSZKA?

TRUDNA SPRAWA DLA MALUSZKA.                                                            Wincenty powoli oddaje wszystkie pieniądze z sakiewki. SERCE się cieszy, ROZUM jest zły. Ostatni pieniążek upada na ziemię, żebrak pochyla się, aby go podnieść. Wstając mówi rozradowany, podnosząc dłonie do góry:

 Ż: NIECH TA, KTÓRA MIESZKA W NIEBIE,

WYNAGRODZI HOJNIE CIEBIE . 

Potem ŻEBRAK odchodzi...

Wincenty idzie dalej wesoło podrygując. Dopada go ROZUM i popycha: 

R: ALE GŁUPI JESTEŚ, WICKU,

   JAK BARANY NA PASTWISKU!

   KTO ODDAJE CAŁĄ KASĘ,

  GDY MOŻE KUPIĆ KIEŁBASĘ                                

  LUB SŁODYCZY PÓŁ CUKIERNI?!

BĘDZIESZ ZAWSZE CHŁOPCZE BIEDNY!!! 

Serce odpycha ROZUM i mówi ze słodyczą gładząc chłopca po głowie: 

S: DOBRZE ZROBIŁEŚ, WINCENTY,

     BĘDZIESZ KIEDYŚ WIELKIM  ŚWIĘTYM.

                                                   SCENA II

Mama Wincentego - kobieta wiejska ubrana po chłopsku, gotuje w izbie obiad.

Dzieci (Wincenty i rodzeństwo) wpadają do izby. Mama pyta dzieci:

M: GŁODNE JESTEŚCIE, DZIECI?

Dzieci odpowiadają chórem:

W i R: JAK WILKI PODCZAS ZAMIECI!!!

MAMA podaje zupę z prosa. Dzieci razem z MAMĄ modlą się przed jedzeniem:

M, W i R: POBŁOGOSŁAW PANIE Z WYSOKIEGO NIEBA, HEJ CO BY NA TYM STOLE NIE ZABRAKŁO CHLEBA NIE ZABRAKŁO CHLEBA, NIE ZABRAKŁO GRULI, HEJ  ANI TEJ MIŁOŚCI DO NASZEJ MATULI!

Dzieci razem z MAMĄ siadają i jedzą potem wycierają buzie rękawem. MAMA

mówi do dzieci:

M: DZIECI, NA WAS JUŻ CZAS - IDŹCIE SPAĆ!

Mama modli się z nimi przy łóżku modlitwą:  ANIELE BOŻY, STRÓŻU MÓJ...

                                            SCENA III

Wincenty śpi, MATKA BOŻA ukazuje się Wincentemu we śnie: 

MB: DZIĘKUJĘ CI, CHŁOPCZE WIERNY, ŻEŚ TAKI BYŁ MIŁOSIERNY DLA SYNA MEGO JEZUSA UKOCHANEGO. MATKA BOŻA znika.

 Pojawia się ŻEBRAK, ściąga szatę, ukazuje się PAN JEZUS z przebitymi dłońmi               i stopami, z koroną cierniową na głowie... Wincenty klęka i patrząc na Jezusa od dołu ku górze, mówi:

 W: OJEJ, PANIE JEZU ZŁOTY, WSZAK TO TWE KRWAWIĄCE STOPY! 

I TWA PRZENAJŚWIĘTSZA GŁOWA I KORONA TWA CIERNIOWA!!!                      JEZUS błogosławi Wicka (Wincenty się żegna) i mówi:

 J: COŚ UCZYNIŁ ŻEBRAKOWI,

MNIEŚ UCZYNIŁ, CHŁOPCZE DROGI...

NA KONIEC PIOSENKA  (śpiewają ją wszyscy aktorzy)

                                                                  na melodię: „ Bernadka dziewczynka..."

1. Wincenty - pastuszek,  szedł z świnkami w las 

      Jezusa tam spotkał - Bóg sam wybrał czas.

                Ref.  JEZUS, JEZUS, JEZUS W OSOBIE,

                          KTÓRĄ MAMY BLISKO PRZY SOBIE (bis).

2.   Żebrak dłoń wyciąga  o chleb prosi go, 

     Ale biedny chłopczyk  nie ma dać mu co.

3. Serce krzyczy: „Oddaj to , co w trzosie masz!" 

Rozum woła: „Nie daj! Głupiś, jeśli dasz!".

4.  Sakiewka z pieniędzmi wnet otwiera się, 

Grosiki z rąk chłopca wysypują się.

5. Wdzięczny starzec mówi, w górę wznosząc dłoń:

 „Za to, że jest dobry, Maryjo go chroń"

6. I wy także, dzieci, pamiętajcie wraz

Że Pan Jezus mieszka, mieszka w każdym z nas!

Załącznik 2
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1. Szal księdza przy spowiedzi.

2. Święta księga

3. W każdy piątek

4. Instrument muzyczny w kościele

5. Przed Pasterką

Załącznik 3
Święty Wincenty urodził się 24 kwietnia 1581 roku w Pouy – obecnie Saint-Vncent-de-Paul – we Francji w rodzinie ubogich gaskońskich rolników. Uczył się dzięki pomocy i  wsparciu miejscowego proboszcza, który dostrzegł w nim nie tylko talent, ale także wiarę i gotowość do ofiarnej służby ubogim. Dzieciństwo jego było pogodne, aczkolwiek od najmłodszych lat pomagał ojcu w ciężkiej pracy w gospodarstwie i wspierał matkę w wychowaniu młodszego rodzeństwa. Miał wiele czasu dla siebie, kiedy pasł owce, świnki. Wówczas wiele się modlił. Czternastoletniego Wincentego wysłano do szkoły do Dax. 
Jedną z pierwszych prób charakteru, jakich doświadczył młody Wincenty, zanim ksiądz przyjął go na naukę, była wizyta w szpitalu, gdzie musiał pracować jako pielęgniarz. Choć było to dla niego niezwykle ciężkie doświadczenie – trzeba pamiętać, że w owych czasach, mówiąc łagodnie, w szpitalach panowały trudne warunki sanitarne – to przyszły święty zdał ten swoisty egzamin doskonale. Dzięki ofiarności rodziców i rodzeństwa młody Wincenty mógł kontynuować studia teologiczne na uniwersytecie w Paryżu. W 1600 r. otrzymał święcenia kapłańskie. Następnie kontynuował studia w Tuluzie.
W 1605 roku w czasie podróży morzem prawdopodobnie wpadł w ręce piratów, którzy go uprowadzili do Tunisu. Został sprzedany na galery, potem pracował jako niewolnik arabskiego alchemika w Tunezji, by w końcu zostać sprzedanym innemu właścicielowi, który go zatrudnił przy kopaniu rowów. Nasz święty dając świadectwo wiary, przemienił serce swego nowego pana , który zaparł się Chrystusa ze strachu przed śmiercią... Przy jego pomocy powrócił do Francji. Doświadczywszy wielkiego upokorzenia, ale i wielkiej łaski od Boga, Wincenty à Paulo postanowił nie przyjmować żadnych godności, by jak najlepiej służyć potrzebującym. W 1612 roku objął parafię w Clichy / Kliszi , gdzie ze szczególną troską opiekował się najuboższymi i cierpiącymi. Przed upływem roku kardynał Piotr de Berulle mianował ks. Wincentego nauczycielem i wychowawcą dzieci rodziny de Gondi. Była to wpływowa, arystokratyczna rodzina – Filip Emanuel de Gondi był generałem galer królewskich i głównodowodzącym floty królewskiej. Święty – jak sam wspominał – doświadczył wtedy „życia wielkiego świata”. Jednocześnie wzorowo wypełniał swe powołanie kapelana pałacowego i spowiednika małżonki pana de Gondi oraz nauczyciela i wychowawcy ich dzieci. Poprzez generała dotarł z posługą duchową do galerników, przykutych do wioseł mocą wyroków sądowych, siłą mięśni wprawiających w ruch wielkie okręty. Tradycja podaje, że Wincenty na pewien czas zajął miejsce wycieńczonego galernika.
Wyjątkowym dniem w jego życiu był 25 stycznia 1617 roku. Jako gorliwy kapłan, zatroskany o powierzoną mu owczarnię, wygłosił kazanie na temat spowiedzi generalnej z całego życia. Pod wpływem homilii miały miejsce liczne nawrócenia. Od tego momentu św. Wincenty zaczął głosić konferencje i nauki w wiejskich parafiach,19 lipca 1617 roku zostaje proboszczem parafii Chatillon les Dombes. Tamtejsi parafianie początkowo nieufnie przyjęli księdza z „wielkiego” Paryża. Przekonały ich jednak pokora, skromność oraz oddanie i pracowitość nowego proboszcza, który własnymi rękami naprawiał i sprzątał kościół. Zyskał ich serca także dobrocią i gotowością służenia Bogu i ludziom w każdej chwili. Nędza materialna popycha ludzi do najgorszych czynów, staje się powodem zaniku człowieczej wrażliwości. Dlatego święty Wincenty głoszenie Ewangelii ubogim uznał za najważniejszy cel swego życia.                                                                                           W niedzielę 20 sierpnia 1617 r. przed Mszą świętą, powiadomiono go, że w pobliskiej wiosce jest rodzina doświadczona chorobą i pozbawiona środków do życia. Wspomniał o tym w kazaniu w słowach tak przejmujących, że w godzinach popołudniowych liczni wierni pośpieszyli z pomocą potrzebującym. Wincenty pomyślał, że ten zapał łatwo może stać się „słomianym ogniem” i że miłosierdzie może być skuteczne, jeżeli nada mu się formy zorganizowane. Po trzech dniach, 23 sierpnia, zaprosił kilka osób i podzielił się z nimi swymi przemyśleniami. W ten sposób powstało pierwsze Bractwo Miłosierdzia. 
W1618 r. Wincenty spotkał w Paryżu Franciszka Salezego, który wywarł znaczący wpływ na jego życie duchowe. 
 W licznych kościołach w posiadłościach państwa de Gondi ks. Wincenty nauczał katechizmu, głosił kazania i spowiadał. Odwiedzał też skazańców uwięzionych na galerach królewskich. Podejmowane zadania zmusiły go do szukania pomocy innych księży.    W ten sposób, za radą pani de Gondi i dzięki jej pomocy materialnej, 17 kwietnia 1625 r. powstało Zgromadzenie Misji: grupa księży, którzy w wiejskich parafiach głosili misje i zakładali Bractwa Miłosierdzia. Dla zapewnienia trwałości owoców owych misji należało zatroszczyć się o godnych duszpasterzy dla ewangelizowanych parafii. Dlatego nowopowstałe zgromadzenie podjęło głoszenie rekolekcji  dla kandydatów do święceń kapłańskich. Organizowało tzw. Konferencje Wtorkowe dla księży  i przyjmowało kierownictwo seminariami duchownymi                                                                    Mnóstwo ubogich żebrzących na ulicach Paryża przyczyniło się do powstawania w stolicy Bractw Miłosierdzia. Ubodzy okazywali się „wymagającymi panami”. Wymagało to nie tylko udzielania jałmużny, ale również służenia im własnym czasem i własnymi siłami. Nie mogły sobie na to pozwalać panie z arystokracji. Wtedy pojawiły się spotykane na misjach wiejskie dziewczęta gotowe wspaniałomyślnie służyć ubogim i chorym. Wincenty powierzył je Ludwice de Marillac, która już wcześniej odwiedzała bractwa dla ożywiania ich działalności. W ten sposób 29 listopada 1633 r. powstało Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia. Był to zupełnie nowy instytut gromadzący osoby „całkowicie oddane Bogu dla służenia ubogim”. Nie zamykały się w klasztorach. Śpieszyły wszędzie tam, gdzie oczekiwali ubodzy potrzebujący opieki. Odwiedzały chorych w ich domach rodzinnych, w przytułkach i w szpitalach. Zajmowały się skazanymi na galery, wspomagały dotkniętych klęskami żywiołowymi i wojnami, zajmowały się rannymi na polach bitew, stawały się matkami porzuconych dzieci.
Święty Wincenty przyczynił się także do odnowy życia religijnego we Francji. Przez wiele lat był członkiem Rady Królewskiej, tzw. Rady Sumienia, której podlegały wszelkie sprawy Kościoła. Co znamienne, piastując wysokie stanowisko zachował głęboką pokorę i skromność. Ponadto zakładał „małe seminaria” duchowne przede wszystkim dla ubogich chłopców i tak układał program wychowawczy i wykładów naukowych, by ukierunkować ich do kapłaństwa.
Wszystkie instytucje które założył św. Wincenty, powstały, by ulżyć ludzkiemu cierpieniu. Niósł pomoc duchową ludziom zaniedbanym religijnie. Swym przykładem, wpatrzony w swego Mistrza Jezusa Chrystusa i Matkę Miłosierdzia, skutecznie ewangelizował. Do każdego nowego zadania podchodził z pokorą i bezgraniczną wiarą w Opatrzność Bożą. 
Zmarł 27 września 1660 roku. W 1729 roku został beatyfikowany przez Papieża Benedykta XIII, a 1737 r. został kanonizowany przez Klemens XII .
Papież Leon XIII ogłosił go patronem wszystkich dzieł miłosierdzia w Kościele katolickim. Jego ciało spoczywa w kryształowej trumnie w kaplicy domu macierzystego św. Łazarza

Dla młodszych dzieci można dać obrazek do pokolorowania.
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